                Muflony


W szarości odchodzącego dnia
w ciszy opadłej 
miękko na podgórskie pola
stały nieruchomo
jak figurki wyrzeźbione 
w bożonarodzeniowej szopce
w grupce 
jak święta rodzina
patrzyły na mnie uważnie
z oddali
i ja im się przyglądałem
zauroczony
ich pięknem wkomponowanym
w tę zmarzniętą szaro-białą 
ciszę
brunatno-czarne plamki
na nieśmiałym śniegu.

                               

